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OJCIEC SCENY NARODOWEJ 

,,G<idzi się tedy, by kuli Bogu la·wski go nie był obowiąz­
ki m j dynie arty. tów t atru i teah· loO"óW, by artystyczn<! 
i społeczną dzi alaJność reform tora wszystkich rodzajów poe­
zj 1 dr matycznej i kunsztu scenicznego, pierw zego apost ła 

„ieah'u wal . ącego", twórcy pe v zego teatru monumentalne­
g (w ag.radze J ablonow k we l.Jwawie), teoretyka gry akior­
:,kiej ma zas· dach zespołowy ::h u'Lwierdzonej, pierw: z go, k tóry 
w Polsce o tea 'Ze robo<t.niczym 1 ślal, a aktor'w do zrzesze­
nia się w spółki pracownicze zachęcał- by doo iosłej wagi dla 
polonm ·ci dzieło jego życia prz~ nią - poznane było i p0ko­
chane, a te tam nt jego z telnle wykonany zostal·'. 

Tak pisał gor.rący czciciel i wyznawca Bogusławskiego Leon 
~chilier z okazji o<i-łoni cia pon11 ika Bogtdaw. ·kiego w Wa1-
.;;zawie w 1936 r . Od chwili napisania tych słów mija ooiemna­
f; ie lat. T Mr w Polsce . tal się j dnym z naJ poważniejszych 

"Zynników kulturalnych i wychowawczych . Możemy z większą 
niż kiedykolwiek pewnoś ·ą stwi rdzić, że na nasze pokolenie 
ludzi tea tru spadł zaszczybny obowiązek realizo\ ania wielkich 
postulat 'w „wykszt.al i 'ela sce y narodowej". Całkowi te wy­
konanie t 'lam entu Bogusławskiego będzie 1 ajpiękniejszym 

pomn ikiem. jaki mu wystaw i .n -1·ód polski 

• • • 

W słowach zn nego dwuwiersza Ludwika Osiń!'i kieg umie­
.;zcrz.on ych na tablic pamiątkowej ku crzci Wojciecha Bogu­
sła\'lskrieg .zawarty jest caloks2talt jego działalnośc i jako oby­
waitela, akta, , aut ;ra , reżysera i wychowawcy m lodego pok o 
lenia akt rskieg , działalności tak w zechsLronnej, tak nie· ·u­
dzonej i tak blogoslawionej w sku tkach dla c ny po lriej. 



Nazwano go „wyksztalcicielem i ojcem sceny narodowej". 
zy znaczy to, że p1-zed Bogusławskim me było w Po ce żad­

nych ciekawszy h wydarzeń teat ·alnych, w teatr polski 
w og ' le nie is tniat i dopiero Bogw;law.&ki z nioości do życia go 
powolal? Oczywiście nie. Już przecież w średniowieczu może­
my u nas zaobseriwować liczne przejawy życia teatralnego. 

Jednym z nich są widowiska misteryj ne, które sąsiadow ły 

z niewybrednymi, często bardzo frywolnymi pop.i.sami igr óv 
czy .Lraniow lub z przedsta.wieniam.i J.udowej komedii rybał­
tow&kd.ej. 

Inny nurt rozwoju teatru pokkiego reprezentują powstale 
w meco późni jszym olo:-esie teaw:y szkolne. 

Odnuennym znowu rodzajem są teatry dworskie, król ws.kie, 
opa.i·te przede w zysWci.m na wzorach zza granicy. Mówiąc o tea­
trach królewskich trudno nie wsponulieć teatiralnych poczynań 
Władysława IV, który wraz ze swy. ojcem Zygmuntem Ul 
przyczynił się niew ~pliwie do rozbudzenia za.in ~resowań tea­
tralnych w Polsce, sprowadzaj~c na gościnne występy tr up 
cudzoziemskich aktorów i śpiewaków. 

W czasach s~ch teatr polski otrzymuje bardziej zorganizo­
waną i stałą formę, zwłaszcza za Augusta III, który sprowadził 

do Warszawy na kilka lat słynną operę drezdeńską · u ostępnil 

jej przedstawienia szerszej publiczności. 

Ważnym ogniwem w rozwoJu naszej sceny jest także działal­
ność licznych prywatnych teatrów magnackich, w których po­
jawiały się ciekawe pozycje repertuarowe, jak pierwsze prze­
róbki Moliera, Nlatka Spartanka Kniaźnina czy Agatka Macieja 
Radziwiłła z muzyką J. D. Hollanda. Z tych teatrów wyszło 
paru uzdolnionych aktorów, tancerzy i spiewaków, którzy póż­
nie roobyli zaszczytne mleJsce na scenie narodowej; akto:rzy: 
Sierak.owska, Gronowlczowa, Salomea Deszner, Hempiński, 

Pierożyński, Jasiński, śpiewaczki: Marunowska, Jasińska, tan­
cerze: Sitańska i Rymiliskl. 

Wszystkie te przedsięwzięcia były jednak tylko zjawiskami 
dorywczymi i jakkolwiek wywarły niewątpli y wpływ na 
kształtowanie się oblicza naszej sceny, nie potrafiły stworzyć 

stałego, zorganizowanego, świadomego swych celów i zadań te-
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. Af faz t ca trlL warszaivskwgo :! JBOn r.; 
przedstawieme .,H enryka VI il O lowac/l'' w Bogu~1 ·k · . "aws iego. 



tru nar d wcg . Dopiero od roku 1765 , kiedy to „w op ra n i'• 
pała u Saskiego, dzięl i inicjatywie Stanisława Augusta i wy­
siłkom napr de zorganizowanej trupy aktorów polskich, od­
było się przedstawienie komedii Bielawski go Natr ci, moż my 
mówić o istni niu pierwszego publicznego teatru polskiego. 

Od te j jednak da ty upłynęło kilkanaście la t, zanim teatr 
p lski zaczął spełni· ć ważną misję społeczną i artystyczną. 

Obok utrzymywane j również przez tSanisławc Augusta opery 
włoski 'j, komedii francuski .j i baletu, był tylko modną roz­
rywką szlachty i magnatów, któr zy zresztą zawsze przekładali 
widowiska cudzoziemskie nad przedstawienia polskiego zespo­
łu. Wpr wdzie naz jutrz po premierz Natrę tów „Wiadomości 

Warszawski ' pisały: , Dnia wczorajsz go reprezentowana była 
na zwycza jnym publicznym teatrze pierwsza komedia polsku 
pt. Natr ci bardzo dobrym przez aktorów udawani m i z pow­
szechną od przytomnych spektatorów pochwałą" , ale ta po­
chlebna wzmianka nie wyraża , rzecz ja na, opinii ogółu pu­
bliczności ustosunkowanej nieufnie i lekceważąco do widowisk 
polskiego zespołu , ucz szczaj ącej natomiast tłumni na a trak­
cyjne imprezy trup zagranicznych. Kierownictwo sceny naro­
dowej przechodziło z rąk do rąk , a spry tni przedsiębiorcy tea­
tralni, najczęś iej cudzoziemskiego pochodzenia, napychali so­
bie kieszenie, najmnie j dbając o poziom ar tysty zny i rolę kul­
turalno-spał czną polski h widowisk. W y ch smutnych dla 
sceny narodo ej czasach były i chwil jaśnie jsze (np. krótki 
okr s dyr ji Augusta Sulkowskiego, który Bogusławski nazy­
wa „złotym wieki m sceny oj zyste j"), właś iwie jednak do­
piero objęcie dyrekcji przez Bogu ławs l iego w roku 1783 zmie­
niło sy tuacj i podniosło znaczenie sceny narodowej . O te j 
chwili scena polska z pogarliwie i lekc ważąca traktowanego 
prz dsiębiorstwa rozrywkowego przeistacza się w dojrzałą do 
wielkich celów placówkę oby\l'at lską. 

„Bogusławski był tym duchem w dzie jach kultury polskiej , 
który pr zepoiwszy spor dyczn wystąpienia ogniem twórczej 
organiza ji, zbudował trwałe fundamenty nowożytnego teatru 
w Polsce i każdemu z czynników składających organizm tea­
tralny dał tak siln podstawy, że odtąd zyskały możno ' ć świ t-

Scc a.a z „Henr yka V I na łowach " W. Boguslawsldego 
z 1792 -r . (mi dziar y t S. L angera). 



ncgo rozwoju Od jego w stąpi nia po podłogach scenicznych 
stąpać zaczęły postaci zywc i pra\ dziwc, teat ·alne sznurowa -
nie zmuszone zostały do służ rua celowym nakazom, pod palu­
dament wzbijać si zacz ły sk ·zydla id eałów , a w orkiest r, h 
oZ\vały si hymny radosne, że t at raln oś polsk z p rzygod ­
ny h ś ·ie:v.i. k wy1 uszyła n·l bity go 'ciniec d jak i goś celu wio­
dąc, . Od tej chwili teaLr nasz stai s ię polski, pub l i :tny i za wo -
d wy, a te trzy eechy c:hc:u-akteryzują poj ci tea t1 Ll nc rod J­

wego" . 
.T:.iko długoletni kivrownik scen. narodowe j Bogusław ki 

dźwigał na swych b, rkach zadanie niezwykle ciężki i o po­
wie<lza łnc. \ ) kon wał pracę przerastającą możliwości jedne-
go człowieka. U ·tawiezna walku z konkurenc ją ob ycl wido­
wisk. z brahem repertuaru, z ambic jam i i in t rygami aktoró v, 
z zacofaniem i złym smaki(;m uprzedzonej do t atru polski go 
publiezności, nieustanne borykanie się z trudn ściami finanso­
wymi oto ciernista droga, po l<torcj kroczył w iod _ · z fantu­
sty('znym uporem scenę polską ku wyżynom, na j kich nigdy 
prz d nim niL· mogłaby sii~ była zna eźć. Gdy JCSzcze do tych • 
wszystki h tród11ości do<lumy tarapaty z cenzurą zabor ów. 
wrogą wszystki •mu. c.:u polskie i polskość przy pominające, zro­
wmiemy, .i k ·i 1 • hurtu ducha i sa 1 z parcia musiał m i ć 
Bogusla' ·-:ki, ab,' mimo \i szystko nie ugiąć się i dzid o swo,ie 
prowadzić d końca. 

Mówiąc o teatrze Bogusławskiego t rzeba przede w zystkim 
podkreślić jego doniosłe znacz<.:nie społecz ne i polityczne. 

T atr Boguslawsk.i gu to teatr walczący, teatr służący spra­
wie postępu i r·eform społeczny h, z iąz · ny ściśle z życiem 
i losami narodu, z potrzebami chwili dziejowej . 

A chwila dziejowa, w której Bogusławski dokonyw ł wiel·­
kiego dzieła tworzenia i umacnia nia od podstaw pols iej sztu­
ki teatru, obfitowała w wypadki ruecQdzicnne i b rzemienne 
w skutki Druga połowa XVIII wieku w P olsc to okres s top­
niowego rozkładu struktury feudalnej i powolnego, le syste­
ma1ycznego narastania zalążków kapit al izm u. K lasa panu jąca, 
magnateria i bogata szlachta folwarczna, !-I cel u osiągnięcia jak 
najwyższych dochodów zwiększa a ucisk i \ yzysk chłop 'w, 

llfisz tC'alr11 warszaw kiego z 1806 -r.; 
JrZL'clstcnJJienic „Hamleta„ w flam. W. Bogu.sławskiego. 



czego nnt ralnym sk utk ir m było zaostrzeni walk i k lasow j 
między ch ł pstwcm a szlach tą. J dno ześnie w m iastach , zwła­

szcza w stołecznej Warszawi , nastąpiło w tym okresie duże 
ożywienie gospod< rcze . Wraz z rozwoj m różn go rodzaju m a­
nufaktur mieszczańskich , z powsta ani m dom w hand low rch 
i bankow eh vzrosh1 nędza w. zyski nej b iedot miej kiej -
drobnych rzcmieRlników , ubogich k up ów, czcladnikó\.v it1 . 
Powię sz ł o ię niezadowolenie tych elcmentó\ plebe jskich, 
dojrzewał i nar taly sprzeczności klasowe wywołując k o-­
nie zność jak najszybszego prze r adzenia zmian us trojo­
wych. Konieczność tę dojrzeli nawet bardziej postępowi 

i światli magnaci oraz przed tawiciele średnie j szlach ty . W so­
juszu z mieszczaństwem, którego najwybitniejszym id olo­
~iem był Stanisław S taszi , post powa szlachta r zpocz ła 
walkę o ref rmę ustroj u, o napr wi nie ni pawi dliwoś i spo­
łeczne .i Rz zvposoolitej silach .ckiej. Nie można oczywiśc i e 

w tym okresie mówić o j akichś rad kalnych prz .mia nach. Wal­
ka patriotów polskich nosił wszelki cech. kompromisu szla -
checko-mieszczańsk i ego, niem nie j · dnak w owym okre ie b -
ły to dążenia po tępowe, rewolucyjne i od grały niesłychani 
ważną rol w kształtowaniu si n owoczesn go społecz ństwa . 

Osiągnięcie ostatec7nego Z\ ycięstw uzależni ne było w du­
żym topniu od przewrotu kulturalnego, od OŚ\ "ećenia urny-· 
słów . Moraliz torstwo i nauczanie - oto najznamienniejsza 
cecha literatur pohkieg o~wiecenia, lit er tury, która pod­
kreślała i wyszydzała wady społeczeństwa, wyprowadza ją po­
w oli Polakó\ z mroków szlachecki go zacof nia. 

Doc niając również potrzebę i doniosłaś' wychowawczą sta­
łej sceny, uru chomion w „opcralni" pierwszy publiczny po -
ski teat r, który jak j uż stwierd ziliśmy, dopiero pod dyrekcją 
Bogusławskiego zaczął pełniać wi lkie zadania obywat lskic 
i artystyczne. 

Oce a dział lności Wojci ch a Bogusławskiego - pisze Wik­
to r Brumer - w . ł znie p d artystycznym punktem widzenia 
byłaby umniejszeniem zasług ojca se ny narodow j , któr . . „ 
uważał tea t r przede w zystkim za szkołę ob czajów i trak to­
wał o jako h7bunę z k tórej naj ilniej można głosić idee na-

IO 
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I 181 :2 r. 



rodowe i państwo\ e. Bogusławski był arty tą - ob watclem ... 
Teatr Bogu ławskiego był zwierciad łem dc)ności nar du, pro­
p ga tor m has l woln · ciowyc i szermi rzcm idei sp łecz­
nych . P od tym względem ... odegrał podobną rolę jak rewolu­
cyjn y t at r francuski . 

* * 
W czasach, gdy każdy objaw przyna t żności zy symp· tii do 

ruch u rewolucyjnego ściągał surowe represje targow i za n, 
Wojcie ·h Bogusławski stał odw żnie na straży ideałów demo­
kratyczn eh i nie ustawał w w lee o sprawiedliwość społccz­

rn4, o oln ść i niepodległość narodu Przyłącz· ją się d o 
ostr eh a taków na despotyzm magnaterii. wystawił w 1792 r o­
ku swoją oryginalną komedię Henryk VI na lawach. Kwestia 
nierówności społecznych przemówiła tuta j z żywiolo\ ą siłą. 

Henr yk VI to przed ta ienie rozpustnego ży ia dworski go 
prostocie i uczciwości ludzi skromnych i ubogich. Słusznie ko­
medię t nazwan o „ jednym z na jrew olucyjniejszych czynó' 
teat ru polskiego". Wystaw i nie je j w m omencie szal jącego 
ter ror u targow~y było aktem ogr omnej odwagi Bogusławskie ·­

go. Autor podaje, że tern t zaczerpnął z angielskiej powieści 

Dod leya Król i mlynarz z Mansfield. Późniejsze badania w.r­
kazaly zależność tej komedii od innych j szcze obcych u two­
ró sceniczny h, opartych na t ym samym temacie, mimo to 
j dnak należy stwierdzić, że w komedię tę Bogusławski wło­
żył tyl własnej inwencj i. twórcze·. iż śmiało można Ją nazwać 

oryginaln ym dziełem . Akcję ztuki ze względów cenzuralnych 
pozostm; ił a tor w An glii , ale aluzje do stosunków polskich 
są w niej aż nadto przejrzyste. 

W p iei'Wseyrn przed..c;ta · n iu Henryka VI w roli boh tera 
. zLuki. Feridynan d Kokla, wystąpił prawdopo obnie sam Bo­
g lawski, króla Henryka grał zna!komity aktor Kazimierz 
Owsińskii . Beru y - F·ranciszka Pierożyńska, Ryszarda - Andrzej 
Mienzyńslci . 

Sztuk spo tkała ię z osh·ymi sp1L:eciwami władz i po dw 'ch 
przedsmwi m. iach (8 i 9 wrześni a) mu iano ją zd j ąć z aiisza. 
Jeclnakże po k:ilkudni wych staraniach wróciła na scenę. 



Ciekawym dokument m tych kłopot ·,w Bogusławskiego jest 
afisz teait ralny z dnia 13 wrz :jn i a 1 792 rnku : 

„Dla zasp kojeni a ciekawości •wi •lkiej liczby oi;c'>b d wi· du­
jących s ; ę co moment o wyroku wydanym. na tę sztukę od­
daną poci rnzt rz . n i ni _ o' wieoonych os ·b , antr pr yza don si, 
że ·oko r z..o::1 dnej kryty ·i, ni e znalaz zy w ni j n ic, co b prC:t­
wu czlo '. ka, prawo m h a jow. m i cz rstej moralności prze­
ci.wne b„ lo, granie tej komedii zupdnie tak, jak jest napisan a, 
p , Z1woliło, z tym ob wi .zkiem ty l<k o, aby od tąd tak t ej sz tuki , 
jako i w z stkich innych no r eh na potem aut orowi publicz­
ności w.i.adomymi byli. Któ ry rozka;;: ant• ·epryza w iernie dopel­
niając donosi, że autorem te j kom d ii jes t pan 13-0guslaw. ki 
dyrektor T atru Na rud w g . K media wkrótce " ydrukow ą 

będZiie" . 

O ogrom nym zainteresowan i u, .i ie u i w · r Bogusław kiego 
wzbudził w ·polecze1' tv.ri. , może · w i.ad cz. ć fakt, ż ' w ciągu 

dwu lat (1792 i 1793) g'tano ją pi (itnaście razy, co na owe czasy 
stanowiło w cale pokaźną liczbę przedstawień, i c7-tery i:azy 
wydano j ą druki m . Ponadto Henryl„ V I prz z d lugi czas by1 
ulubioną pozycją amator-kich i allr · w sokoln eh. 

Władysław Bogusławski w sv oj j rozprawi . o Woj iechu 
wyraża zdziwienie, że Henryk VI par t , ,. j ak wiad mo, po 
. ro tu na anegdocie z his t.ori·i anoielskiej„ wywolal pro t 
w kr aju. A pt"lecież sam autor \Ve wst pie do komedii wspo­
mina o jej aktualnej naó cza<> wymowie . Zres tą o ądźmy sa­
mi, czy w;prawi dliwiione były za rz uty C '.~yn i one B g uslaw­
skiemu p rzez ówc."Z sną cenzu rę. 

Oto fragm 'nt r zm wy Ferdynanda Kokla z Milordem : 

Mi l or 

Wiedzże o tym, zuchwały tr fn isiu, ż 

dyng, synowiec ministr a. 

F · i· d - n n cl 

stem milord R. ·-

A co tego wcale 1bym ·i " nie byl d my. lil. chyba z tych 
kosztownych ubi-0 rów, które WPan dźwiga z n a so i Ale 
przyodz.iej także n ·mi twojeg służal ca, a zobacz sz, j eżel i ja­
ka między w ami b dzie różnica. 

l4 

M i l rd 

A j uż też nad.to t j zuch w oś ·. Focze a ·, nauc2ę ja ci bie. 
negodziwy hultaju, co to jest uszan wanie dla osób m ojego 
s tanu. 

F er d y n a nd 

Mospanie... Proszę WPana, ni. chże ten w raz hultaj j u ż 

ostatni rnz od nie o sł szę. Wini n tern WPa:nu poszano­
wanie jaik os bie wyższ go stanu, a1le TOZumiem , że ci go 
w n iczym nie uwlóczę, kiedy mówię, że j steś człowiekiem do 
mni podobnym ... Muszę · p o viedzie · pra :vdę : żolrui :'2, kló y 

lat dv dześcja dV.vig l karabin na pl eh, o kryty bliznamj 
ran odebranych •W obronie ojczym , wart jest, zdaje m i i » 
jedn g pysaneg mlokooa, który p ócz zbytków i zgorszenia 
obyczajów nic " · ęcej nie prz niósł swojemu krajowi. 

P sl ucha3m jeszcz pio nki Ferd n and 

Kt o żqda -~:"!Czę§cia od świa ta, 

NtC'ch ię do 'wiata sto u.je, 

N iech się p rzcmyslem kient}e, 

N i eh nie ma wzgLędu l1Ll brata. 

Bo t am , gdzie cen ią po!°ory, 

T am szczc ro§ć ni<Jwie l.e nada: 

Tnt n ma idzie do góru, 

Za słu ga upada! 

l \ ni cię rwum zal i. 

Ani cię en t y wzbogacą , 

Kto nie ma p i rzy, n ic w zLeci, 

Gdyś bi edn y , za-WS'?eś lad aco. 

T en blysz zy, ten ma hunor)J, 

K to l icz ne zlo to posiada: 

In tryga idzie do o&ry, 

Zasłuua u pada! 
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Gdy nie ma.~"! 2 bogactw zalety, 

Pła zez się p rze d pan em bogat·ym 

L u b szukaj ladnej kdbiety, 

Dz i.~ szc::ę~cie sprzyj a żona tym 

W świqt1rrii c, w miast a, na dw ory, 

Wszęd'"il' nicsluszno§ się wkrarl ll' 

In I r 119a idzie clo y ri ry, 

Za luga upada! 

Cz mozem się dziw i ć, że Henryk VI na I wach \-'ywolal 
protesty magnatów? 

ZBIGNIEW KRl\ \\'C7YKOWSKI 

(„Woj icdi Boga~lcnvsl;i„ - PTW 1951 - jraymcn t y ) 

WOJCIECHĄ BOGUSł.A WSKIEGO 

PROJEKT 
nowego urządzenia widowi k narodowy h w posób więcej 
dogadzający W!Jgodzie wsze I kiego s La n u n le zkańców 

stolicy. Rok J 811 

(fragmenty) 

Będzie odtąd (czyli to pod rządową, czyli pod prywatn„. 
anterpryzą) trzy teatra w WaTszawie: 

Pi rwszy, nazwany teatrem narodowym, na którym wsze -
ki oryginalne polskie tragedye i komedye wyższego rzędu, 

wszelkie przełożone wierszem klasyczne obcych autorów dzieła 
grywane będą, po których (na wzór francuski.ego teatru w Pa­
ryzu) jednoaktowe małe komedye kończyć mają widowiska. 

Drugi nazywać się będzie teatrem opery polskiej. Wszys tkie 
wielkie i komiczne opery, czyli to narodowych, czyli obcyc 
kompozytorów nd. nim dawane i bal.etami ozdobione będą. 

Trzeci na konie teatr, nazwany teatrem komicznym, ba­
wić będzie lud niższej klasy prze-z melodramy, pomniej ze ko-

1 dye, komeyde opery - i wszelkie krotofile. Na nim szkoły 
d ramatyczna i baletowa sposobi · s ię będą w początkowym 

swoim zawodzie.„ Takie h--zem teatrom wybrałe l miejsca: te­
atrem opery polskiej a razem miejscem publiczyn h red t zo­
stanie dzisiejszy teat.T ... (na placu Krasińskch; w projekcie po 
przebudowie miał zawierać w lew j pola · gmachu salę teat al­
ną) „. dwie sale wysokie i duże, które służyć będą na skład 
wszehlrich dekoracji, dz.i· po bokach sceny stojących· dzisiiejsze 
sale r du towe zostaną obróconym.i na garderoby arty tów, ba­
letników i tatystów. Brawa połać mieścić będzie w sobie: dwa 
obok siebie będące duże pokoje, z których pieriwszy a przed-
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pokój sa1i redutowej, a drugi na sklad różnych mas owych 
ubiorów slużyć będq; wielką r dutową salą w pocllugowa•ty 
czworolxik w r uwn j z teatr m szerokoś ią zbudowaną i przez 
cale dwa piętra w soką (z przyleglym pokoaem do kar t i bi­
lardów), wi J.ki pokój zaraz po li nas<tępuJący i ty1lro jedno­
piętrowy, przegradzając drugą ę do kontr dansowych tań­
ców przez.nac:zoną, będzie miej c m bufet u. Za tym po ojern 
drruga pomni ejsza i rą la scla p1'2ewaczoną zostanie na kon­
tredan e. Następna dluga czworo boczna sala, w pośrodku któ­
rej wspó1ny stól (Lable d 'hóte), a po bokach male gabinety dl< 
chcących mieć osobne stolik- - w -z dwn ym i zootainą . Kończyc 

tę polać będą kuchnie · potrz bn dla cu kie mików piekarnie. 
(Kamienice w oficynach) ... będą m ieszkaniem wszystkich arty­
st ów opery i nauczyci~lów szkól : d ramat cmej, muzyczne j 
i baletowej . W doln m zaś i ęt.rze t rch of1icyn będą trzy 
osobne sale na ukę tychże s:z1k ' l p rzeznacz n e, a saia kon­
certowa. miejscem ich popis · . Reszt.a dz:isiejseych sal r <lu­
towych obróconymi będą n a salę teairaln go bufetu i potrzeb 
ne mi j ca wyg dy, g · rne zaś nad nimi sal na malarnię, sto­
larnię i składy ubiorowe. 

D rugi teatr,' narodowym n azwany, byłby postawi ny na 
Krakowskim Przedmieściu na miejscu n i.skiej ficyn należą­
cej do ld.asztor y pp. Wizytek, mi dzy k ściolern tychże zakon­
nic i ich kamienicą. Ten tea1 e nie m· alby przyczyny być bar­
dw obszernym ni wysokim: mogłb' się cC1awet obejść bez pa­
raid~u . Dwa pi Lr a w ygQC!n· h i w~pa.nialy ch lóż, parter na ·­
więcej na 300 i gal ya na 100 ' b b ylab' aż nadto dosta­
tecznym p rzestwo rem ,dla ipomi zczenia wszystkich, k lasycz­
ność .umejących ocenić widzów. 

Co do trzeciego, komicznego te tru, kt · ry miałby bawić 
lud~i lubiących ' miać się, n ie wchodząc w to, czyli ię p dług 
reguł śm.eją , ten nie po'l:!-z buj ą by ' n adto okazałym, powi­
nien być barozo obsz cnym, aby t najliczni j zą klas~ widz~~v 
mógl wygodnie pomń.eścić. Mialby on najwięcej dwa pl tra loz, 
ale parter na 1000, ga1eryą na 500 i para dyz na tyle-ż osób. 
Takowy teatr bylby z.b dowanym a Nowym vieaie, na próż­
nym placu z ogrotlem naprz ciw now · drogi do Jerozoli~­
skich rogatek prowadzącej ... miałby po obydwu stron ach ofl-
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c~y o dwóch piętrach, które by b ły pomieszkaniem limnego 
grona aktorów, baletników, mala t-zy. masi mi tów i różnych 

rzemieślników. W tyłach jego ogronme skład n a cl 'koracye, 
ubi ry · rozmaite rekiwizyta, który h mn óstwa nie>zczęsn 

melodramy potrzebują. W g dn gard rob '• malarn · , ~ ale na 
próby i obszern y bufet kończyl w by bud w . Reszta placu po­
łączona z ogrodem byłaby bróconą n a pad{ .angi ·ki, kon­
dygnacyami na dół ku Wi:;le spu 'Z z n , w kt rym dobrzy 
miesLJkańcy Solca. całego Nadwiśla, k ńca 1 owego świata , 
ulic S'Zczygilej, Wroniej , Kruczej , Wilczej i K iążęc .i zbiera­
liby się w dn i świąteczne na zabawy i kończyliby on na wi­
dowiskach, wchodząc pro, to z pa1·ku do t .atm. Cena biletów 
byłaby n a n im o potowę od inn ' h m ni jszą, a żeby bi drn 
klasa ludu mogła ow naj\ ięcej półd niovv_ m zarobki m opł a­

cać. 
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PA'RSTWOWY TEATR IM. STEFANA żEROMSKIJ:GO 
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PAŃSTWOWY TEATR IM. STEFANA ŻEROMSKIEGO 

KIELCE - RADOM 

KRÓLEWSKIE ŁOWY 
śpiewogra w 3 aktach 

wedlug 

WOJCIECHA BOGUSŁAWSKIEGO 

„HENRYK VI NA ŁOWACH" 

przez 

RYSZAIJDA SMOŻEWSKIEGO i .JERZEGO UKLEJĘ 

Reżysea·i a i scenografia: 

JERZY UKLEJ A 

Choreogtrafia : Muzyka : 

lVIIECZYSŁA W KRZYŃSKI BOGDAN WOLCZYŃSKl 

Asystent reżysera: 

2IBIGNIEW IIORAWA 

Kdemwn~1k a1ntystyczny : 

ZDZISLA W GRYW ALD 

Premie ra w Kielcach, dnia 3 mar ca 1968 r. 



HENRYK VI - król angielski -- Cezariusz Chrapkiewicz 

MILORD RYDYNG -
synowiec pierwsz go Ministra 

LURWELL - służący Rydynga 

FERDYNAND KOKL 
strażnik lasów królewskich 

MAŁGORZATA - żona Kokla 

RYSZARD - syn Kokla 

R BERT - młynarz 

przy jaciel Kokla 

BETSY - có1· a 
ml na1·za Rober ta 

Jaros law Strzemień 

Wlod:oi mierz Mancewicz 

- Zbigniew Horawa 

Irena Malarczyk 

-- Edward Kusztal 

- Edmund Karasiński 

- Liliana Brz zińska 

O S O B Y: 

MILORDOWIE: 

GAJOvVI: 

TOWARZYSTWO 

NA TEATRZE: 

tain islaw Kamiński 

.Mieczysław Bielecki 

R yszard Urbanowicz 

Stanis1aw Ioskalewicz 

Bolesław Oi·ski 

Janina U rata 

T deusz Bi-ich 

• • • 

• • 

• .. • 

oraz : pa t i·k i, paste rze, dam y dw rskie, dworzanie , myśliwe , 1yśhwi, żolni rz 

takoż pos taci f ntasty zne: 

DIANA, AMOR, SATYRY. 

Gra zespól instmmentalny 

P NSTWOWEJ ORKIESTRY SYMFON ICZNEJ W K IELCACH 



O B SŁUG A PRZEDST A WIEN IA 

PRZEDSTAWIENIE PROWADZI 

KIE L CE 

Bolesław Pobocha 

Jan Kubicki 

Stefan Dudzic 

Ryszard Zając 

Romana S:liczurek 

R ADOM 

K O NTROLA TEKSTU 

Romualda Kamińska 

BRYGADIER SCENY 

Mieczysław Wulczyński 

REKWI ZYTOR 

Maria Makowska 

SWIATŁO 

Mieczysław Stypiński 

Edmund Pomarański 

KOSTIUMY WYKO:-.JANE POD KIERUNKIEM 

Bronisławy Borowikowej i Mariana Mazura 

Prace perukarskie 

Prace stolarskie wykonano 
pod kierunkiem 

Prace malarskie · 

Prace tapicerskie 

Prace farbiarskie 

Władysława Kukułka 

Zbigniewa Karysia 

Marian Sztuka 

Jan Staniec 

Stefania Tomaszewska 
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